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■ a urc czystościach <v Liskowie

Znamienny głos «s. prał. Kulikowskiego
o  p r a c j f  s p o ł e c z n e j  d u c h o w i e ń s t w a

W  sp raw ozd an iach  z pobytu  P.

H E f c U : KUPIONE U P. MORAWSKIEGO
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ 
CHM IELNA 41 r ó g  M a r s z a łk o w s k ie j

P rezyd en ta  ftzp lite j w  L iskow ie  
z  dnia 14 czerw ca  czytam y, i e  P . 
P rezy d en t R zeczy o o sp o b tej pod­
czas śn ia d a n ia  w y g ło s ił krótkie  
p rzem ów ien :e, w  którym  m iędzy  
innym ; p ow ied z ia ł:

0 LISKOWIE
1 it INNYCH 
PAR^FK ACH

„To wielkie dzieio ma dla mnie o- 
g umn znaczenie, a tym bardziej, że 
dokonał go iussz kapłan i włożył weń 
tyle erca. Pazez to samo przyczynił 
się do podniesienia dobrooytu, i rów ­
nocześnie do podniesienia uczuć reli­
gijnych, a co zt tym iazie, wzrostu 
siły moralnej Narodu. Gdyby cho­
ciaż w  części parafii rozsianych w 
całej Polsce ta praca była dokanywa- 
-ia, to bylibyśmy już dawno w  wiel­
kim dobrobycie".

O sta tn ie  zd an ie  tego przem ó­
w ien ia  z o jta ło  przez  K sięży pro­
boszczów  zrozum iane jako w yrzu t 
Za .ch sp o łeczn e  n ie ió b stw o . W  
zw iązku z tym  o+rzym&liśmy od 
proboszcza z Serocka n /N a rw ią  k s . 
p ra ła ta  K u ligow sk iego , n a stęp u ją ­
cy  lis t , k tó iy  w ca ło śc i d rukuje­
my

Szanowny Panie RedaLtorze!
Czuję cię w oDOwiązKu, chociaż 

bez urzędowego pełnomocnictwa do 
zabierania glosa w im<enm poiskiego 
duchowieństwa parafialnego, pewny 
jednak jestem, że z treścią mniejsze­
go pismo zgodzi się og ot moich 
współbraci —  kapłanów*, więc po 
zwralam sobie zabrać gloo w nastę­
pujące' spranie.

WRAŻENtE WŚRÓD 
DUCHOWIEŃSTWA

Byliśmy niezmiernie zadowoleni i 
Jecteśmy głęboko wdzięczni Pana  
Prezydentowi Rzeczypospolitej —  za 
uznanie dla pracy jednego z nas, a 
mianowicie ks. prałata Blizińskiego 
aie z  żalem spotykamy ryrzut skie­
rowany poa naszym atlrosem w  sło­

wach: „Gdyby chociaż w części pa­
rafii rozsiani cn w całej Po 'sc« ta 
prac_ oyła dokony wana, to bylibyśmy 
już dawno w wielkim dobrobycie". 
Mogę z  ałym spokojem stwierdzić, 
te -tic ~ylk„ ,w części parafii, ale w 
całej niemal, ich powszechności była 
i jest prowadzona przez duchowień- 
jtw o  półśnie praca podobna tej, jaką  
prowadzi ks. Biiziński.

J A K  PR a CUJA 
KSIĘŹA2

Nie man ' potrzeby ps zypc.tiiuać 
tu, że nie byio Koła Macierzy szkol­
nej, w  którymoy nie pracował, -  na­
wet, najczęściej, któregoby nie za­
łożył ksiądz polski.* 

b ie było prawie Kółka rolniczego, 
sklepu spółdzielczego Straży pożai 

!nej ocnotniczej, kusy pożyczkowo - 
oszczędnościowej, Kacy Stefczyka i 
t. d. i tym podobnych instytucji, 
wiaszcza w  pierwszych latach ich 

powstawania, gdzicby ich założycie­
lem, .a  następnie dusz., ich i, często,

I jedynym niemal pracownikiem nie 
był ksiądz piobosncz i wikariusz.

N I e z n a N I  
z O Ł N i T R r  2

O tych pracacn nasz: ch ogol nie 
wiele wie dlatego, że praca kaptań- 
ska me pozwala s -m jm  o sobie opo­
wiadać, a „orabiacze opinii —  pra­
sa", wspominając nawet o po./stauiu

W PIOTRKOWIE KUJAW.
zap ren u m ero w ać  „ A B C "  m ożna  

u  p. E d w a rd a  P u s*a ,  
ul. 3 -go M a ja  ł k iosk j.

dzieł „boznych, porr ja milczeniem 
ich twórców, jeżeli nimi są —  ksie- 
źi ■" — - - -

Taksamo guy pisano o Liskowie, 
taęść prasy nie w.~mieniała nazraiska 
jego twórcy —  ks. prałata Bliziń- 
skiego.

Gdy radio „daje reportaż11 z ja ­
kiejś miejscowości, opowiadając np. 
o budowie wsnaniaiego kościoła, n if 
mówi. źe zbudowano go naluadem u- 
silnej pracy, własnych funduszów, a 
ueraz zjjrowia tego lub innego kaię 
dza, ale wspomina tylko ogóŁ

W arto  się zastanowić dlaczego 
praca, to p.uca usilna dokonywana 
przeu polskich księży parafialnych, i 
dla czego owoce tych wysiłków nie 
~ą tak widoczne i tak obfite, jak w  
Liskowie. — — ----------

DLACZEGO LISKÓW?
Skuteczność pracy ludzkiej w zna­

cznej mierze zalezy od w trunków, w  
jakich znajdnje się dany pracownik.

Ks. piała. BOziiisłci doiłonał olbrzy­
miego dcieła, ale w  pracy swojej 
obok własnego poświęcenia korzystni 
zc znacznej pomocy nie tylko moral­
nej, ale i materialnej ówczennej N a ­
rodowej Demokraeji.

I omoc la, z w ia f iu i  w początko­
wej fazie jego pnbliezno —  społecz­
nej działaL.ości .liemsło przyczynili 
się do pomyślnych -yn lków , a szczę­
śliwy skutek jtdnych zabiegów dodo- 
- a i  bodźcu ich twórcy - prubcezczow 
do owych poi,.ysłów, a parafianom  
chęci d„ wepółpraey i wytrwania w  
trudnych, nieraz warunkach.

Takiej p  m ocy, nie tylko jak w  Li­
skowie, ale nawet nejn.niejszej, my

Chcieć to móc — mówi poci- T kw i w tym posiedzeniu głęboka myśl. 
Chęci ażeby się ..realizowały, muszą być wyrażone w czynach. Dobre 
chęci nie poparte czynami, to tylko puste frazesy. Ł

Gdy zatem Ktoś cnce wygrać na .o ter ii państwowej, nie wystarczy tylko 
o iym mówić, J o o  tylko do tego wzdychać. Irzeba to wyrazie w  czy­
nie. Tym czynem to zaopatrzenie się w porę w los. Beż losu jeszcze nikt 
nie wygrał. W ygiąć może tylko ten, kto ma los, a każdy los ma te same 
szanse wygrania.

Ciągnienie I klasy już w e wtorek.

—  ogół duchowieństwa parafialnego, 
jesteśmj pozbe - ;eni dła wiele w rg lę  
dów. i to nie tylko ze strony zuboża­
łe gc społeczeństwa, ale i rządu pol­
skiego.

d u c h o w i e ń s t w o  
i  WŁADZE

Instytucje zakładane i prowadzone 
przez duchowieństwo jak  np. Stowi 
rzyszems młodzieży i t. p. traktowa­
ne są przez sfery, a może tylko oso­
by rządowe, jjo macoszemu, a przy­
najmniej nie tak jak im pokrewne 
n  gdo we.

Stąd me tyino nie znajdujemy po­
mocy tam, skąd iść powinna, ale czę­
sto i to barazo często, trudności : 
przeszkody.

Dia tego skutki naszej obywatelsko 
społecznej - pracy pomimo naszych 
wysiłków są mierne i niewidoczne

PRZYKŁAD SEROCKA
Jako przysład tego nstosnnkowa ■ 

.na oo  naszych pra_ przytoczę naj­
bliższy nu, najbardziej znany i n&j 
boleśniejszy raki zaorania przez w.ła 
dze administracyjne domu kościołowi 
katolickiemu w  Serocki i przekazani? 
go dwiązKU Strzeieeniem u.

„Strzelec" w  SerocKU jest bardzo 
nieliczny dom stoi, niemui, oez użyi 
ku, a katolickie stowarzj szenia —  je ­
go budowruczo’.. ie muszą z 1-oniecz 
ności prowadzić żywot rachityczny, 
i pomimo usunycn s ^ a n  kJędza  
proboszcza, nie ch<*e się dopuścić, do 
unormowania stosunków w ten spe ■ 
aób ab j księdzu umożliwiły pracę oby 
watelsku . kulturalno • spałec:

N ie omecuję takich, jak w  Lisko­
wie, sukcesów, ale wierzę że przy  
niewielkiej nawet pomocy wtaoz • 
osób urzędowych, i sprawiedliwej oce 
nie pracy kapłańskc obywatelskiej 
wiele się osiągnie.

W  nadziei, ż*. powyższe Mowa mo­
je we właściwy spouób poinformują 
opinię publiczną c warunkach w ja ­
kich pracujemy, k.-eślę się

z poważaniem
KS. PRAŁAT FR. KU JGOWSKl 

Proboszcz w  Seracku n Narw ią. 
Serock 14 czet „ca  1937 r.

D iiś  start lća!©r*!)w
o  p u c h a r  G o n f o n - S i m e t t a

P i e r w s z a  s t a r t u j e  P o l o n i a  U

i BRUKSELA, 1P. ó W  najbliższą 
niedzielę nastąpi w  Brukseli start ba­
lonów wolnych do tegorocznych za­
w odów  o puchar Gordon - Benneta. 
Start nastąpi o godz. 17-ej. Kolejność 
i ostateczne składy drużyn przedsta­
w i ą  się następująco: 

jako pierwszy wystartuje polski 
balon „Polonia II" z zatogą kpt. An­
toni Janusz i Leszek Krzyszkowski. 
2) Balon belgijski „S 2 “ z załogą kpt. 
Thonnard i por Óubreuck. 3) „Zu ­
rych U I" z Szwajcarii z załogą Erich 
lilgeokam p i Mauritz Ten Bosch O.
4 ) Es „n francuski „Aero-Klub de 
France" 1 załogą Combez Jean i Sau- 
vegriiin . ar 5 )  Balon niemiecki 
„Alfred Hildebrandt" z załogą Górze

Karl i Werner Lohman. 6) Balon pol­
ski „L. O. P. P .“ z zatugą kpt. Zbr  
gnieV7 Burzyński i por. Bronisław Ko 
bylaiski. 7 ) Balon belgijski „Brunei 
les z zatogą Phillipe Quersin i Mar 
tial Van Scheile. 8 ) Balon francuski 
..X“ z załogą Charles Dollfus i Pierre 
jaquet- 9) Balon n.emiecki „Sachsen" 
z załogą Schaeffer Kurt i Ernst von 
Hammerstein. 10) Balon polski „W ar­
szawa II" 2 zatogą Kpt. Franciszek 
Hynrk 1 Franciszek Janik j j )  Słynny 
belgijski piiot zwycięzca zeszłorocz­
nych zawoaów  w  Polsce Ernest De- 
muytei wra • z Pierre Hotmans na b a ­
lonie „Bcigica". 12 ) balon niemiecki 
„Chemnitz lo "  z załogą Richard 
Schutze i F. R. Becker

N A S A * ; M L I J E N T K I ,
NIE PRZEPŁACAJĄC, UBIERAJĄ SIĘ W Y T W O R N IE

PŁASZCZE 
SUKHIE, KOSTIUMY
„ A N T O IN E T Y E "

A l  . j e r o z o l i m s k i e  3 5

L  S O B O C IŃ S K A
N  Ś W I A T  7  

ęi||fH|c
PLUSZCZE, KOSTIUMY

K . M IC tffL S K A
C H M i E L N A  6 0 - 1

PŁASZCZE
SUKNIE, SZLAFROKI

K0.ltfKtiA DAMSKA
H e l e n a

KUCK - HAKOWA
C H M I E L N A  N r .  3 1

(Dom hotelu ROYALi

T M \  MIESIĄC SPRZEDAŻY

K IER M AS Z FIRM  CHRZESOJAŃSKICH
N A G R O D Z O N Y  Z Ł O T Y M I  M E D A L A M I

H Y D R O F U G EIII
domieszka do zaprawy cementowe, zabezpiecza od wilgoci, i wody przy 
izolacji fundamentów, basenów, chłodni, schronów prz ed  w gagowych, ko­
tłowni, nurów , fasad, tarasów, etc Wykonawcom udzielamy bezpłatnie 

wyczerpujących porad praktycznych.

II
Ppcadsiąbloputw o budowlana

MAURYCY KARSTENS
WARSZAWA, Koszykowa 7. Telefon 8-27-9?

K R  SK Ó W  — Biuro -echn, -  hand W . Kozłowski, ul. M ikołajska 32, tel. 
140 8 8 ; W IL N O  —  B uro handl. M. Jankowski, ś-to Jańska 9; L W Ó W  
J. Kozłowski, Nabieiaka 12, tel. 210-36; K A T O W IC E  —  inż St. Nitsch,

Matejki 5.

P r z y b o r y  p o d r ó ż n e  -  t o r e b k i

G A L A N T E R I A  S K Ó R Z A N A

Z . H & . Y N A R S K  a

MARSZAŁKOWSKA 74.

l e c ^ n l a c t ;
pońciochy gumowe

O A S T  figurowe

J. SZOBER i M. SZYMCZYK
S M O R I I P l C l  rOg M arszarK owskfej
le le foa  80o.43 U W A G A ' agentki sie wysyłamy

D l l f  A N  Y  D T ł f y  K " F

o r a t  w s c h o d n i e  i p o l e c a  p r a w d z i w i e  o k a z y j n i e

f i  D C M  A P Y A  A® A P M A  IV !<L'  * "adp

JS
icjoiir

W. m'm ' 'k  Sprzedaje na miejscu każdej Ilości oraz dostarcza do slu- 
|  I  I  I  R  bów, restauracji 1 mieszkań piywatnych L o d o w n i a  
1  0 1  Ję A g r y k o i a n K a  K. S tarczew sk i PL 3 K rzyży •

Zamówienia telefoniczne N. 8-91-05

f l f f N K l E W i C l A  6 , t e l e f o n  X d d - 4 0  
K U P  H O = = = = * — —  R r P E M A C j r

y g n i f  wyMnlne 
n C P L b  w wielkim wyborze poleca
STANISŁAW  RADELICK), Newy Swiai 30, róg Pierackiego, okazyjne 

poehod tąee s zamiany K ouzyko** #7, w podwórzu

L O D d o s t a r c z a  o d  8 k g . .LODOWNIA STAROMIEJSKA"
Składy t chłodnie: Krzywe Koło 2 0 -Ogrodowa 12 

— R a s z y n t k a  16, te l-  1 1 -3 0 -4 2

W S Z E L K I E  pi z y b o r j
w ę d k a r s k ie

o r a z  L E Z a K I o d  8  zł.
HAMAKI „ 6 zł.

ooiecs wytwórnia

Leonartf C Y ^ E
Z  e t a  2 3

“  ICj

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela

p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b s ta lu n K i 
r e p e r a c je  po cenach przystępnych

k .  m m  i
Warszawa, S-to Krzyska <9

POLElAiĄ ma wyjazdy 
P apEterię, pióra wieczne 
ołówkL automatyczne

W SOKOŁOWIE 

PODLASKIM
zaprenum erow ać „A B C“ m ożna  

u p R eginy  K ojro  

ul. K iliń sk ieg o  5.

H ED D A  W E S T E N 8 E R G E R 1 2 )

P R .  WE®.

K A R I N  F I S Z E R
P O W l i Ś C

„Miała 13 lat, kieay przylapanoją na opatrywaniu w iejskiego kund­
la , obrzydliwą raną na karku— tak zaczyna Hedda "tyesrenberger 
swą powieść ,,Dr med, Kann Fiszer",

W wieku lat 19 Karin zostaia pielęgniarką. Nieco później wyszła
za mąż za światowej sławy lotnika, Horsta Fiszera, który w rok potem 
zgi.iąl w katastrofie lotnicze;

Po śmierci męża Karin wstąpiła na wydział medyczny uniwersytetu 
w Lipsku.

Mijały lata. Dr. medycyny Euriln F:szer stała się znana ł poszukiwa­
ną lekarką. Gabinet jej przy ul. Nettebleck w Berlirie jest odwiedza­
ny przez wiciu pacjentów.

Kiedyś wracając nocą od choreg' natknęła się na ulicy na żebrzą­
cą młodą dziewczynę, nienospolitej u/ody. LeHarka zainteresowała ssę 
źebraczką, zawiozła ją do domu, otoczyła C' ieką. W e'e ambicji i na­
wet uczucia wkłada Karin w wychowanie Elzy Wendt

W  p r z e d p o k o ju , w y s o k i ,  b a r c z y s t y  m ę ż c z y z n a  s k ł o n i ł  s ię  
p r z e d  K a r in  i p t z e d s t a w i l  s i ę :  U l ln c h .

—  P a n i  z e c h c e  w y b a c z y ć  te n  n a p a d . N a s z  d o m o w y  d o k ­
tó r  j e s t  n ie o b e c n y  —  n ie  c h c ł a łe m  c ik o g o  o b c e g o ,  p a n i  w ie ,  
ja k a  m o ja  ż o n a  j e s t  w r a ż l iw a .  D la t e g o  ty lk o  o d w a ż y łe m  s ię  
n ie p o k o ić  p a n ią  w  c z a s ie  g o d i i n y  p r z y ję ć .  J a k ie ś  s i ln e  b ó le .

K a r in  b ie r z e  k a p e lu s z ,  z a r z u c a  p ła s z c z  n a  s i e b ie .  I n s tr u -

m e n t a ?  T y lk o  n a j p o t r z e b n ie j s z e .  J e ś l i  r z e c z y w iś c ie  c o s  p o ­
w a ż n e g o  to  t r z e b a  b ę d z ie  i  ta k  d o  k l in ik i  c h o r ą  s k ie r o w a ć .  

T a k , t e ia z  ty lk o  p o r t ie r a  z a w ia d o m ić  i j a z d a .
N e r w o w o  o t w ie r a  U l lr ic h  p r z e d  n ią  d r z w ic z k i  a u ta  —  

s a m  s ia d a  o b o k  i r u s z a . ,
S ie d z ą c a  o b o k  n ie g o  K a r in  p r z y g lą d a ła  m u  s ię  n ie z n a ­

c z n ie .  T o  z a t e m  j e s t  m ą ż  S y b i l l i .  D o b r z e  z a r y s o w a n y  p r o f i l ,  
o s tr o  w y k r o j o n e  u s ta , n a  c z o le  s i ln y  f a ł d  —  w s p a n ia ły  f a c e t .  
A  j a k ie  p ię k n e ,  te  j e g o  m u s k u la r n e  r ę c e . — J a k  m o ż n a  o  ta -  
Ł ie g o  m ę ż c z y z n ę  ta k  w ie c z n ie  d r ż e ć , j a k  S y b i l la ?

N a  s e k u n d ę  ic h  o c z y  s p o t y k a j ą  s i ę  w  z w ie r c ia d le ,  C z y s te  
b r ą z o w o  -  z ło t a w e  o c z y  K a r in  i s in o n ie f c ie s k ie  U llr ic h a ,  u k r y ­
te  p o d  b u jn y m i b r w ia m i

—  P a n i  n a p r a w d ę  n ie  p o w in n a  s ię  g n ie w a ć  n e m m e , ż e  
ją  ta k  p o r w a łe m .. .  d o  p e w n e g o  s t o p n ia  g w a łt e m  —  t łu m a c z y  

a le  d o p r a w d y  n ie  m o g łe m  ju ż  w y tr z y m a ć  w  d o m us ie
S e r c e  w p r o s t  p ę k a ,  p a t i z a c  n a  n ią  i s łu c h a j ą c ,  j a k  b e z  p r z e r ­
w y  j ę c z y  i  p ła c z e  i n ie  u m ie j ą c  te m u  z a r a d z ić .  P r ó b u je  s ię  
u ś m ie c h n ą ć ,  ż e b y  ty m  z a g łu s z y ć  w id o c z n y  w  n im  n ie p o k ó j ,  
a le  m u  s i ę  to  n ie  u d a je

M ilc z y  p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  —  c a łą  u w a g ę  s k ie r o w u j e  p r z e d  
s i e b ie ,  j a d ą  s z y b k o  w z d łu ż  K u r f i ir s t e n d a m u , z w r a c a j ą  ta m  
n a w e t  u w a g ę  s p a c e r u j ą c y c h .

B ie d n y  c h ło p a k ,  m y ś l i  K a r in  i z a d a j e  m u  k i lk a  r z e c z o ­
w y c h  p y ta ń , C z y  S y b i l la  c z ę s t o  s k a r ż y  s i ę  n a  p o d o b n e  b ó le ;  
c o  j a d ła  o s t a t n io ,  c z y  w y c h o d z i ła  w c z o r a i ;  c z y  p r z e c h o d z i ła  
k ie d y  j a k ie  c ie r p ie n ia  w e w n ę tr z n e . . . .

A le k s a n d e r  o d p o w ia d a ,  j a k  u m ie ,  a le  u ś w ia d a m ia  s o b ie  
j e d n o c z e ś n ie ,  ż e  m a ło  c o  w ie  o  ty m .

—  P a n ie  ta k  c z ę s t o  s k a r ż ą  s i ę  n a  r o ż n e  b ó le .  k to  ta m  z  te ­
g o  m o ż e  c o ś  w ie d z ie ć  —  t łu m a c z y  s i ę  b e z r a d n ie ,  J e ż e l ;  s ię  
n a  s z c z ę ś c ie  c o s  s p o s t r z e ż e  lu b  d o w ie ,  to  n a  p e w n o  za  p o ż n o ,  
b o  to  ju ż  b y ło  p r z e d  d w o m a  —  tr z e m a  u n ia m i.  T y lk o  w  d o ­

d a tk u  s p a d a j ą  n a  c z ło w ie k a  w y m ó w k i  za  b r a k  s e r c a , o b o  
j ę t n o ś ć  i t. d . S p o s t r z e g ł  s ię  j e d n a k ,  ż e  t e n  D r . m e d  K a r in  
F is z e r ,  to  p r z e c ie ż  te ż  k o b ie t a  —  to  te ż  z le k k im , z n a c z ą c y m  
z w r ó c e n ie m  s ię  k u  n ie j  d o d a je  ś m ie j ą c  s i ę :

—  P r z e p - a s z a m  p a n ią  —  m ó w i łe m  to  r a c z e j ,  j a k  c z ło v d e k  
d o  c z ło w ie k a ,  n ie  m y ś lą c  o ...

W  te j c h w i l i  z a t r z y m a ł  s ię  s a m o c h ó d  S ta l i  p r z e d  w i l l ą  
w  a le i  H u b e r ta  J a s n y ,  ś l ic z n y  d o m , d u ż e ,o k n a ,  m a ły  o g r ó ­
d e k  p r z e d  r ih n , w s p a n ia le !

—  J a ś n ie  p a n i  c ią g l e  p ła c z e . . .  —  s z e p c z e  d c  w c h o d z ą ­
c y c h  d z ie w c z y n a .  K a r in  o d d a je  je j  k a p e lu s z  i p ła s z c z  i 'd z ie  
n a  g ó r ę  z U l lr ic h e m .

—  T e  d r z w i p r o s z ę  ,. —  m ó w i je j  c ic h o ,  a  o c z y  j ;g o  z n ó w  
są  p e łn e  o b a w y . K a r in  d a je  m u  z n a k , b y  c z e k a ł  n a  n ią  i s a ­
m a  w c h o d z i  d o  S y b il l i

J a s n y , w s p a n ia l e  u r z ą d z o n y  s y p ia ln y  p o k ó j . R o o i  to  m i łe  
w r a ż e n ie  n a  K a r in , to  te ż  w e s o ło  w ita  S y b il lę ,  p o d c h o d z ą c  
d o  ło z k a ,  ta k  n a w e t  b e z tr o s k o ,  ż e  S y b i i la  z  b e z g r a n ic z n y m i  
z d z iw ie n ie m  p a tr z y  n a  n ią .  Jak  m o ż n a  ta k  ją  t r a k t o w a ć ,  k i e ­
d y  o n a .. .  z n o w u  b ó l  m o c n y  p o c h w y c i ł  j ą  i j ę c z y  p ła c z ą c .

—  Z a r a z  z o b a c z y m y  —  m ó w i K a r in . S ia d a  n a  b r z e g u  łó ż ­
k a , L a d a  p u ls ,  n a c h y la  s i ę  n a d  c h o r ą  —  p u k a , i r a c a ,  d o ty k a  
tu  i  ta m  i p r z y t a k u j e  p r a w ie  z a d o w o lo n a ,  g d y  S y b i l la  p r z y  
ty m  k r z y c z y .  S ia d a  w  k o ń c u  i  b a r d z c  p o w a ż n ie  m ó w i:

—  Ś le p a  k is z k a .  N a j w y ż s z y  c z a s ,  ż e b y  p a n ią  z a r a z  p r z e ­
w ie ź ć .. .

—  P r z e w ie ź ć ?  —  m ó w ?  S y b i l la ,  i ł z y  m a  w  0 c z a e h  a u s ta  
b ó le m  ś c ią g n ię c ia  —  j e c h a ć ?  A  A le k s a n d r ę ?  C zy  m a m  m o z a  . 
c z y  m u s z ę  k o n ie c z n ie  d o  s z p i t a la ?

K a n n  z m a c ie r z y ń s k ą  p ie s z c z o t ą ,  g ła s z c z e  je j  c ie m n e  
w ło s y .

(D . c . n .J .


